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Rokowania 
polsko - niemieckie 

utknęły na mar twym punkcie 
Berlin, 24 października. 

(ATE) ..Welt ani Abend" donosL l i 
W rokowaniach handlowych polsko • nie 
miecklch nastąpiła przerwa. Na ostat 
nJeJ konferencji delegat polski Marchlew 
skl oświadczył stronie niemieckie], Iz 

Polska zgadza się na uznanie prawa o-
sledienia niemieckich kupców ! przemy
słowców. Natomiast nie może zgodzić 
sle na osiedlenie niemieckich duchow
nych. Ponieważ delegacja niemiecka 
żąda stanowczo ogólnego prawa osie
dlenia nawet dla innych kategorji, roko
wania utknęły na martwym punkcie. 

Trzęsienie ziemi na 
Kaukazie 
Wiedeń, 24 października. 

„United Presse" donosi z Erywania, 
że Kaukaz nawfedzlony został 
wczoraj kaltastrofą trzęsienia zfenil. 
Setki osób zostało zabitych, a wiele Jest 
rannych. Trzęsienie ziemi zaczęło się 
o godzinie 2 rano i trwało godzinę. Lud
ność opuszcza swoje siedziby w pani
cznym strachu, szukając schronienia w 
polu. 

Antysemici węgierscy 
yobi l ł s t u d e n t a p o l . t e c h n i k i 

Wiedeń, 24 października. 
Pisma donoszą z Budapesztu, że 

wczoraj na politechnice tamtejszej do
szło do wykroczeń antysemickich. Gru
pa studentów napadła na pewnego słu
chacza żyda i po pobiciu go, wyrzuciła 
na ulicę. 

Strejk górifUców 
angielskich 

Rozstrzygnięcie przez sąd 
roziemczy 

Londyn, 24 października. 
W wygloszonem wczoraj przemó-

Meniu sekretarz federacji górników 
Cook oświadczył, iż skłonny jest zgo
dzić się na rozstrzygnięcie sprawy plac 
tozez sąd rozjemczy oraz wyraził goto 
^'ość do podjęcia rokowań z rządem i 
Właścicielami kopalni, jak również zaak 
-eptowanla projektu referendum górni
ków w sprawie 8-godzInnego dnia pra
cy. 

Monarchiści w Niemczech działają 
Dokoła osoby Wilhelma IB snuje się ró j 

reakcyjnych intryg. 
Berlin, 24 października. 

Szereg osobistości znakomitych oraz 
arystokracja z otoczenia b. króla, jak ró 
wnież kilkunastu wyższych wojskowych 
i byli ministrowie otrzymali w imieniu ce 
sarza Wilhelma zaproszenie na polowa
nie dworskie do zamku Romiaten. Za
mek ten na mocy układu majątkowego 
który zawarł rząd pruski 2 domem Ho
henzollernów, zwrócony został rodzinie 
cesarskiej. Przed wojną w dobrach Ro
miaten urządzano wielkie polowania 
dworskie. Wśród zaproszonych znajduje 
się holenderski książę-małżonek. 

Berlin, 24 października. 

Prezydent reichstagu Loebe oświad
czył przedstawicielom prasy, iż frakcja 
socjalistów wystąpi w parlamencie z żą
daniem, które położy raz na zawsze 
kres zamiarom Wilhelma powrotu do 
Niemiec. Gdyby Wilhelm 

chciał powrócić do kraju niepostrzeże
nie w nocy lub w mgle, 

jak to miało miejsce przed ośmiu laty, 
gdy opuścił armię i kraj, wówczas czyn 
jego powrotu byłby dla Niemiec czar

nym dniem, którego następstwa byłyby 
nieobliczalne. 

Berlin, 24 października. 
Rada miejska holenderskiego miaste

czka Ymumden która w czasie wojny na 
zwała główną ulicę imieniem cesarza 
Wilhelma, z okazji pięćdziesięciolecia ro 
cznicy założenia miasta, zwróciła się do 
siedziby b. cesarza w Doorn z prośbą o 
subsydjum na uroczystość. Ekskajzer od 
powiedział własnoręcznym listem, w któ 
rym oświadczył, iż dochody jego są tak 
nikłe, że nie stać go nawet na ofiarę je
dnego guldena holenderskiego. 

Wczoraj Uniwersytet Warsząwsjp 
święcił inaugurację swego dwunastego rojku 

akademickiego. 
Warszawa, 24 października. 

Polska Agencja Telegraficzni. 

Dnia 24 b.m. o godzinie 12 w połud
nie w wielkiej auli uniwersytetu war
szawskiego odbyła się uroczystość inau
guracji nowego roku akademickiego war 
szawskiej Almae Matris. Uroczystość tę 
zaszczycił swoją obecnością p. prezy
dent Kzplltej, Ignacy Mościcki oraz w 
zastępstwie kardynała Rakowskiego, 
ks. prałat Fajęcki, pierwszy prezes sądu 
najwyższego Wł. Seyda, rektorowie po
litechniki, wyższej szkoły handlowej i 
szkoły głównej gospodarstwa wiejskiego 
b. preanjer. prof. Władysław Grabski, 
szef kancelarji cywilnej p. Car, przedsta 
wiciele władz państwowych i samorzą
dowych, wojskowości, świata naukowe
go, młodzieży akademickiej, cechów i 
szerokich afer społeczeństwa. 

Przy wejściu na salę p. prezydenta, 
poprzedzonego przez rektora w otocze
niu senatu i profesorów w uroczystych 
strojach tradycyjnych, orkiestra war
szawskiego konserwatorium muzycznego 
pod dyrekcją prof. Singera odegrała 
hymn narodowy. 

Następnie dotychczasowy rektor, 

prof. Pieńkowski złożył obszerne spra
wozdanie z działalności uczelni za rok 
ubiegły, wskazując, jak na każdym kro
ku uniwersytet musiał borykać się z tru 
dnościami natury materialnej, nie chcąc 
żadną miarą dopuścić do zamarcia pra
cy na któremkolwielk polu naukowem 
tej uczelni. Sytuacja była już tak groźna, 
że 
senat akademicka zmuszony był, wsku
tek ciągłych niedoborów, powziąć uch
walę ni ©otwierania roku akademickiego 

1926-27, 
o ile stan ten nie uległby zasadniczej 
poprawie. Dzięki jednak pomocy, z jaką 
pośpieszyły czynniki rządowe, do osta
teczności tej nie doszło. 

Mimo tych ciągłych zmagań się z 
brakiem funduszów, praca nietylko nie 
ustawała, lecz przeciwnie, na niektó
rych oddziałach rozwijała 6ię. Tak na-
przykład na wydziale teologji prawosła
wnej obsadzono kilka katedr, a na wy
dziale filozoficznym rozpoczęto studja 
pedagogoiczne. 

Redukcja jednak nie oszczędziła i tej 
placówki. Zwinięto z dotychczas istnie
jących 3 katedry, skreślono 6 etapów 

asystentów oraz 4 etapy personelu ad
ministracyjnego. 

Po tem sprawozdaniu rektor Pieńko 
wski przekazał swoją władzę i dostojeń
stwo rektora w ręce nowego rektora 
prof. d-ra Hryniewieckiego, zaś nowy 6e 
nat przejął władzę od dotychczasowego. 

Następnie rektor Hryniewiecki wy
głosił niezwykle interesujący wykład na 
temat zagadnienia „Duszy u roślin". 

Pn inrrrervsft>i imatrykuflacji przetną-
wlał przedstawiciel starszej młodzieży 
akademickiej, prezes Bratniej Pomocy 
studentów uniwersytetu warszawskiego 
p. Stańczykowski, przyrzekając w imie
niu kolegów niemniejszy niż w latach u-
biegtych 
zapał w zdobywaniu wiedzy pod świat

łem kierownictwem profesorów. 
Na zakończenie chór akademickiego 

koła muzycznego pod dyrekcją prof. Ma-
szyńskiego odśpiewał „Gaudeamus", a 
orkiestra warszawskiego konserwator
ium muzycznego odegrała marsz z koń
ca XVIII wieku w opracowaniu prof 
Henryka Melcera. 

W ten sposób uniwersytet warszaw
ski rozpoczął nowy, a 12-ty od chwil 
swego wznowienia rok akademicki. 

* 

Piłsudski u d e k o r u j e s a r k o f a g 
stfego b. adjiitama ks, Radzfwiłła. 

Bruksela, 24 października. 
Rząd wydal zarządzenia, ofiratflcza-

fące wywóz węgla do ilości niezbędnie 
Potrzebnych, aby uczynić zadość zobo
wiązaniom i konwencjom z krajami są-
sledni.ni. 

650 osób zabitych 
* t r a B s m e s k u t k i o r k a n u u* A m e 

ryce . 
Hawanna, 23 »tia*ft*rnika. 

Huragan, jaki szalał w dniach ostat
nich na Kuble 1 Antyllach, poczynił wiel
ce spustoszenia. 

Ogółem jest 650 osób zabitych I bar
dzo wiele rannych. 6.300 osób zostało 
b e t dachu nad głową, W Batafcanie zgi
ę ł o aoo osób, w Bejucal 30, w Gabriel 
' I , , w tła wannie 300. 

Dziesfcć miast } wal doszczętnie 
frczonych. Szkody dochodzą do 100 mil 
Jonów dolarów 

Wilno, 24 października. 
Accncia *A'-;chodnia. 

W dniu 25 b. ra., w poniedziałek, przy 
będzie do Nieświeża premjer, marsz. PH 
sudski, celem udekorowania krzyżem 
„Virtuti MUltarl" sarkofagu b. swego a-
djutanta, ks. Stanisława Radziwiłła, po 
ległego podczas walk z bolszewikami w 
r. 1920 pod Malina* 

Marsz. Piłsudski przybędzie w fowa 
rzystwle swego adiutanta, Remigiuszu 

Jur. Grocholskiego, oraz ministra Mey
sztowicza. 

Akt dekorowania odbędzie ste w pod 
ateiniach, w brobowcu książąt Radziwił 
łów, gdzie znajduje się około 100 tru
mien, zawierających zwłoki członków 
rodu Radzlwałłów, dokonany zostanie w 
obecności dwuch przedstawłclóH ary
stokracji polskieL Janusza ks. Radzlwił 
ła 1 Eustachego księcia Sapiehy. , 

Marsz. Piłsudski zamieszka w pra
starym zamku nioświeżskim. 

KOBIETY — RAMSJYCf. 
Polski Age«ci« T.eicirnUcxM. 

Pary i , 24 października. 
Wedłu«j doniesień t Leningradu, szaj-

ka bandytów — kobiet w wieku od 19 
i* 21 lat reasiewa pan&$ w oleolic&ołi 

TRZY OSOBY ROZSTRZELANE. 
Polska Agencja Telegrafiom!*. 

Paryż, 24 października. 
Korespondent „Pari« Midi" donosi : 

Berlina, że według otrzymanych z Mos 
kwy wiadomości, na granicy sowiecko 

J rumućakiej rrecztowano i rozstrzelano 3 
jjhftsfb. fcapadafac na oaiedla zawożńiej- osoby, oskarżone o sroiefFostwo na rzec* 
szych ckiępów- , Rumunii. 

69 milionów Mmw 
ustabihzwe kurs franka ' 

belgijskiego w ciągu 
dwu tvgodm. 

Londyn, 23 października. 
W kolach nowojorskich potwierdziły 

się wiadomości o uzyskaniu dzięki Mor
ganowi 100 milionowej pożyczki przez 
Belgię. Należy oczekiwać, iż przed upły 
wem dwu tygodni, zostanie ustalony 
kurs stabilizacyjny franka belgijskiego. 

Urzędnicy perscy 
musaą s ię ieaiSć, a l b o podać 

do d y m i s j i . 
Londyn, 2 i Młdtternika. 

Szach perski wydal niezwykły de
kret nakazujący nieżonatym urzędnikom 
państwowym albo zawarcie związków 
małżeńskich, albo podanie się do dymisji 
Dekret ma na celu polepszenie bytu nie 
zamężnych kobiet perskich 1 przymu
szeniu samotnych mężczyzn do mał
żeństw, które wskutek kryzysu gospo
darczego zmniejszyły się w zastraszają 
cv snosób. 



Str 2 „ILUSTKOWANA REPUBLIKA". 

Maskarada Ją zdem 
Znakomita rzeźbiarka, Fano Messan, zdobyła sławę 

jako mężczyzna. 
Po dwuch latach „męskości", przyznała się 

do pici pięknej. 
2yde dostarcza niewyczerpanego ma 

terjału kinematograficznego: historia 
wybitnej młodziutkiej rzeźbiarkj pary
skiej Fano Messan jes: jednym z goto
wych sensacyjnych scenarjuszy filmo
wych. Jej przeżycia są w tej chwili sen 
eacja Paryża. 

W r. 1924-ym pisma paryskie w spra 
v ozdaniach artystycznych o salonie je
siennym w y r ó ż i f y zgotin.e w dz :aie 
f lastyki posąg Aidrogyre podkn.<la-
jąc, że jest to dzieło najmłodszego, jaki 
kiedykolwiek dopuszczony został do 

wystawy, 16-letniego zaledwie artysty. 
Nazwisko tego artysty brzmiało Fa

no Messan. Jego fotografie, wyobraża
jące szczupłego, delikatnego chłopca, po 
twierdziły niezwykłość zjawiska. 

Wkrótce po tym sukcesie osobistość 
/zeźbiarza odsłoniła się w pelnem świe 
tle: okazało się, te 16-letni chłopiec Fa 
no Messan —to 23-!e(uia panna Fano 
Messan. 

Wyjaśnia ona w ciekawy sposób po
wody, które skłoniły ją do tak konsek
wentnie przeprowadzonej maskarady. 

Fano Messan urodziła się w małem 
miasteczku południowej Francji. Od naj 
młodszych lat zdradzała nieprzeciętne 
zdolności malarskie i rzeźbiarskie. \V.< 
dziona nieprzepartą chęcią wybicia się 
wyjechała do Paryża — bez środków, 
bez żadnej pomocy, ale zato z wyraźne-
ini planami. 

Rzeźba jest realizacją form w materja 
lc plastycznym. Przeważnie malarze 
modelują swe dzieła w gipsie, robin. z 
nich następnie gipsowy odlew, który ka 
mieniarz wykuwa w marmurze lub In
nym kamieniu. 

Wielu rzeźbiarzy zupełnie nie umie 
wykuwać w kamieniu; najwięksi jednak 
Z pośród nich byli kamieniarzami. Fano 
Messan chciała od samego początku 
przygotowywać się do pracy rzeźb'ai-
iWei w całym jej zakresie. 

Przybywszy więc do Paryża, udała 
«tę do zakładów kamieniarskich z pro
śbą o przyjęcie jej na naukę. Spotykała; 
alę wszędzie z odmową — uprzejmą al
bo wręcz cyniczną: dziewczyna w za
kładzie kamieniarskim?! 

Wówczas wpadła na ryzykowny, 
lecz zbawienny pomjrsł: kupiła znisz
czone ubranie czeladnika, zameldowała 
się w nędznym hoteliku j.iko mężczyzna 
poszła znów do zakładu kamieniarskie
go i... została wreszcie przyjęta! 

Kształciła się w twardej szkole, zno
sić musiała niejedno od swych silniej
szych towarzyszy pracy, wszystkim Jed 
nak imponowała umiejętnością władania 
młotem i dłutem. W wolnych chwilach 
rzeźbiła w gipsie i drzewie. 

Zakład dostawał zamówienia od zna 
nego rzeźbiarza paryskiego. Rychło wy 
czuł on w niepozornym chłopcu prawdzi 
wego artystę. Gdy więc po roku Fano 
Messan odpuściła zakład kamieniarski, 
miała dzięki niemu otwartą drogę do wy 
bicia się i możność zarobkowania. 

Męskich szat nie zrzuciła jeszcze. Za 
brała się z zapałem do posągu Androgy 

ne, który wprowadził ją do przybytku 
Sztuki i Sławy. Niebawem otrzymała 
nader korzystne zamówienia z Genui. 
Ce! został osiągnięty. 

Messan umówiła się z kolegami, że 
przyjdzie na bal maskowy. Zjawia się, 
jako piękna baletnica i przebraniem 
swem wzbudza istny podziw 1 zachwyt. 

Na balu maskowym tedy zrzuca ma 
skę, którą nosiła przez 2 lata i wyciąga 
do kolegów dłonie koleżanki. 

O przeobrażeniu tern rozmawia cały 
Paryż: odwiedzają ją artyści, literaci, 
dziennikarze... 

— Nieraz tęskno mi — kończy Mes
san swe opowiadanie — „za męskim 
strojem, dzięki któremu niemożliwe sta 
lo się dla mnie możliwem. Lecz zbyt ko 
cham się w pięknych toaletach, by tęsk 
nić długo...." 

Imponująca nadwyżka. 
Ministerstwo skarbu w Stanach Zjednoczo

nych zapowiada, że przewyżka dochodów pań
stwowych nad wydatkami przekroczy w roku o* 
peracyjnym, bieżącym wszelkie najśmielsze przy* 
puszczenia, gdyż dosięgnie prawdopodobnie 183-a 
milionów dolarów. 

Sztuczki reklamowe. 
Związek francuskich powleścloplsarzy zamie

rza zażądać od wydawców gwarancji odnośnie 
reklamiarsko przesadnych cyłr nakładowych, 

umieszczanych na okładkach książek. 
100.000 egzemplarzy figurują dzlsia], Jako zja 

wlsko powszednie, co nie zdaje się odpowiadać 
rzeczywistości w bardzo wielu wypadkach. 

Znany humorysta francuski Aurelien Scholl 
opowiada o następującym kawale, na który daw 
niej brali się nakładcy paryscy. Posyłali oni ca
łemu szeregowi notablów w prowincjonalnych 
miastach listy anonimowe następującej trcścii 
„Czytał Pan ostatnią powieść pana X-a, w które) 
na stronicy.... spotwarzona w niegodny sposób 
jest Jego żona?". 

Przerażony małżonek nabywał spiesznie kslą 
żkę, by przekonać się, że padł oiiarą mlstyiika 
cji, która zapewniała wydawcy pokaźny zbył... 

Dla snobów. 
Pewien przedsiębiorczy, 19-letnl młodzieniec 

w portowem mieście Cberbourg wpadł na pomysł 
czerpania dochodów ze snobizmu tyturystyczne-
go, tak rozpowszechnionego wśród ameryka
nów. 

Sprzedawał on mianowicie obywatelom Sta 
nów Zjednoczonych, opuszczającym .Europą w 
powrotnej drodze do ojczyzny, etykiety eleganc 
kich hoteli, istniejących w wielkich miastach i 
znanych miejscowościach kąpielowych. Etykiety 
te, naklejane na walizy i kufry, stanowić potem 
będą widomy dowód zwiedzenia całego konty
nentu i podróżowania z wszelkim, kosztownym 
komfortem. 

Hotele zaś dostarczają bardzo chętnie i bez. 
płatnie swoje etykiety sprytnemu młodzieńcowi, 
korzystając w ten sposób z darmowej reklamy. 
Bluii, z którego wszystkie trzy strony są adowo 
lonel 

Mammv. 
W pobliżu wioski Siklos na Węgrzecn odnale

zione zostały kości 2-ch mamutów „zmarłych" 
według obliczeń profesora gcologji Prima przed 
150.000 lat Resztki czcigodnych nieboszczyków 
przewieziono do muzeum w Budapeszcie. 

Włoski następun ironu udaje się na wielką rewie wojsk. 

KĄCIK HUMOMSllCZNy 
— Panie doktorze, pan jako zoolog 

, powie mi, jak można odróżnić młodą ku 
rę od starej, 

i — Po zębach. 
— Kury nie mają przecież zębowi 
— Ale ja mam zębyl 

J , PUTTKAMER. < 

Zaręczyny. 
Na ulicach leżał brudnoszary śnieg. 

Ludzie spieszyli do pracy, ni« zwracając 
uwagi na niepogodę. 

Na rogu ulicy zatrzymał się autobus, 
/. którego zręcznie wyskoczyła Agnes. 
Codzień jechała tą samą drogą z domu 
rodzicielskiego do biura. 

Z teczką pod pachą, pochyliwszy 
główkę, spieszyła do swych zajęć co
dziennych. 

Była ona stenotypislką u Scheidru 
i Jegera, i to dopiero od kilku dni. 

Portjer w liberji, stojący przy 
drzwiach wejściowych, pozdrowił przy
jaźnie Agnes, jak codzień zrana. Dla 
niej robił wyjątek, pozatem bowiem był 
zawsze zły i mruczał coś niewyraźnie, 
lecz to świeżutkie stworzonko, zawsze 
mile uśmiechnięte, wprawiało go w do
bry humor. 

Agnes usiadła zdziwiona na swym 
miejscu. Bowiem jej prosty stolik do pra 
cy został dziś, w dzień jej urodzin od
świętnie przystrojony przez kolegów. 

Kwiaty, czekolada, cukierki i karty 
*• życzeniami, leżały na stoliczku Agnes. 

Jakie to miłe, doprawdy nie spodzie
wała się tego. Wszyscy stali przez chwi
lę obok niej, dopóki głos sekretarza nie 
rozproszył ich po całej sali. Dokoła sły

chać było tylko stuk maszyny i skrzyp 
piór. 

— Jak ona dziś .pięknie wygląda, my 
ślał Jerzy Damm, ośmnastoletni prakty
kant biurowy, który siedział akurat vis-
a-vis Agnes. I potem, zamiast wpisywać 
te brzydkie liczby do tej grubej książki, 
zaczął rysować serduszka na bibule. 

— Dziś ośmielę się i wyznam jej mo
ją miłość. Dziś w dniu swych urodzin, 
będzie dobra! Więc dziś powiem jej....— 
i dalej malował serca na bibule i w książ 
ce buhalleryjnej. 

Werner, buchalter, miał poważne za 
miary względem Agnes. Z za czarnej 
oprawy okularów patrzył pieszczotliwie 
na jasną dzieweczkę. 

Nie bez powodu włożył dziś nowy 
krawat i wydał trzydzieści groszy ekstra 
na fryzjera. 

Agnes zaś siedziała z uśmiechem i«a 
swem miejscu i jednakowo mile spoglą
dała na wszystkich kolegów. 

Nie wiedziała przecież, że poważny 
uaczelnik biura, §zjuarc, patrzy na nią 
z tyłu tak, jakby ją chciał połknąć. 

Szwarc był wdowcem, lecz od nieda 
wna postanowił się ożenić i wybór jegc 
padł na Agnes. 

Wszak jest on w stanie dać swej żo
nie przyzwoite utrzymanie, jest solid
nym człowiekiem i ona chyba się zgo
dzi. 

Okrągła, pełna twarz śmiała się na 
samą myśl o tym wyznaniu, które dziś 
nastąpi. W kieszeni leżały dwa bilety 

na koncert, na który chciał ją dziś za
prosić...., muzyka nadaje się wszak do 
wyznań miłosnych. 

Buchalter Werner podszedł cicho do 
Agnes i zachowywał się tak, jakby 
chciał jej coś pokazać. Lecz w rzeczy
wistości szepnął jej tylko do uszka, czy 
zgodziłaby się dziś wypić z nim filiżan
kę kawy i...... — 

Przeszkodził mu szef — junior, któ
ry nagłe wszedł do biura. 

— Poproszę panią na parę chwil, pa 
ni będzie stenografować list! — rzekł 
izef do Agnes i wrócił do swego prywat 
nego gabinetu. 

Gdy drzwi się zamknęły za Agnes, 
całe biuro odetchnęło. 

Naprężenie, którego była przyczyną, 
musiało wybuchnąć, bowiem dłużej nikt 
by tego nie wytrzymał. 

Z pod szklanego okienka ukazała się 
głowa kasjera, który miał zamiar dziś 

i ostatecznie pomówić z Agnes, 
Młody buchalter zwrócił się do prak

tykanta. 
— Zimno dziś, — rzekł i zatarł ręce. 

— Dziś pójdę do kawiarni, mówił dalej, 
— tam jest cieplej. 

— Niech pan zobaczy, — zwrócił się 
do niego jakiś kolega, — ten wujaszek 
z kasy, czeka już na swoją Agnes. 

— Na kogo, proszę pana? — zapy
tał ostro buchalter. 

—i Boże, na pannę Agnes, — odpo
wiedział tamten spokojnie. 

— Dla pana jest ona panną SchrSdetf 
głośno już krzyczał buchalter. 
Nagle przez boczne drzwi wszedł ka 

sjer. 
fa-Gdzie jest Agnes? — spytał 

miljarnie. 
Werner odpowiedział: — Chciał pan 

chyba rzec panna Schroder. 
— Mówicie panowie o mojej narze

czonej, — rozległ się głęboki głos naczel 
nika,biurv 

— Coł — krzyknęły trzy głosy. —» 
— Ja, ja, — ja jestem.... 
— To nieprawda. 
— Dziś popołudniu odbędą się nasz* 

zaręczyny, — rzekł pewnie naczelnik i 
na jego łysinie ukazaia się łuna trjumłu. 

Buchalter sięgnął po linijkę i pod« 
szedł bliżej do mówiącego. 

— A ja sądziłem.... jęknął złamań? 
na duchu praktykant. 

Buchalter był silnie zdenerwowany, 
otworzył już usta aby zacząć krzyczeć 
i podniósł w górę linijkę, — gdy naglą 
otworzyły się drzwi prywatnego gabin* 
tu szefa. 

Stanął w nich młody szef z AgneŚ. 
W biurze zapanowała cisza i tylko 

złe spojrzenia przebijały powietrze, ) a" 
sztyleW 

Szef jednak nic nie zauważył. 
Z radosnym uśmiechem, wskazują* 

na Agnes, rzekł: 
— Przed chwilą zaręczyliśmy się. 

Tlom. Dw. 
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W dniu 23 października r. b. opatrzony św. Sakra
mentami rozstał się z tym światem 

n 
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mogą być sk ta dane do 1 grudnia 
Ministerstwo skarbu przesiało w tych 

dniach do izby skarbowej zarządzenie 
mocą którego termin składania dekla
racji o obrocie przedłożony został do 
dnia 1 grudnia r. b. (o) 

ZEBRANIA KONTROLNE, 
Kto winien się stawić dzisiai? 

W dniu dzisiejszym na zebrania kon 
trolne winni stawić się mężczyźni, nastę 
pujących roczników: 

Rocznik 1891 na komisji nr. 1 (Kon-
łtantynowska 81 koszary) o nazwiskach 
tia literę J. 

Rocznik 1892 na komisji nr. 2 (Kon
stantynowska 81 koszary) o nazwiskach 
na literę Ch., H. 

Rocznik 1893 na komisję nr. 3. (Lesz
no 9 koszary) o nazwiskach na literę Ch. 
H. 

Rocznik 1894 na komisję nr. 4 (Kon
stantynowska 64 koszary) o nazwiskach 
na litery Gl \t Gt 

Rocznik 1898 na komisję nr. 5 (Skła
dowa 40 koszary) o nazwiskach na lite
ry Gl do Gp. b. 

Urlopowanie roczników 

1 9 0 3 i 1 9 0 4 . 
Jak się dowiadujemy z wiarogodnego 

fcródła, władze wojskowe p'>s'anowily 
Urlopować szeregowych z roczników 
1903 i 1904, którzy już służą półtora ro 
ku. 

Starsze roczniki i ochotnicy mają być 
bezterminowo urlopowani, o ile przęsłu 
żyli 15 miesięcy. b. 

! Liczba bezrobotnych 
zmnieisza się. 

W ostatnim tygodniu sprawozdaw
czym, według danych urzędowych, nastą 
piło dalsze zmniejszenie się liczby bez
robotnych o 4.599 osób. A więc w okre
sie czasu od 16 do 23 października b.r. 
liczba bezrobotnych zmniejszyła się w 
grupach: włókienniczej — o 1588 osób, 
budowlanej — o 752 osoby, metalowej— 
o 440 osób itd. Ogółem liczba bezrobot
nych wynosiła w dniu 23 października 
— 206.629 osób. Najwię>ksze jest zmniej
szenie ilości bezrobotnych na terenie Ło 
dzi, Kalisza, Sosnowca i woj. śląskiego. 

REDUKCJA DNI PRACY? 
Dowiadujemy się iż dobra konjunktu 

*a przemysłu łódzkiego, zaczyna się sto 
pniowo załamywać. Niektóre fabryki 
zmniejszają tętno pracy i noszą się z za
miarem zredukowania dni pracy do 5 w 
tygodniu. W pierwszym rzędzie dotknie 
to przędzalnie, a w konsekwencji rów
nież i tkalnie, w. 

dani 
re fe ren t Wydzia łu P o d a t k o w e g o przy Magi 

stracie Ł ó d z k i m 
przeżywszy Jat 37: 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby 
przy ul . Sienkiewicza 39, odbądź e się we wtoiek dn. 26 
b. m. o godz. 3 ej p.p. na Stary cmentarz katolicki, 

o czem zawiadamia krewnych, przyjaciół i znajo
mych pogrążona w nieutulonym żalu 

Żona z dziećmi i Rodzina. 

Łódź handluje z Persją. 
Sowiety starają się podstępem zwalczyć nasze wkra

czanie na rynki azjatyckie. 
Wczorajsza „Republika" donosiła już 

o powrocie z Persji delegata zwią; u 
eksportowego p. St. Markusa. 

O podróży swej p. Markus powie-1 
dział nam: 

Głównymi ośrodkami handlu perskie 
go są obecnie Teheran i Tabryz. O zdo 
bycie rynku perskiego starają się niem-
cy i włosi, prowadząc w tym kierunku 
energiczną dziafalność. Polskie towary 
sa. mało znane, choć bardzo wiele pol
skich towarów jest sprzedawanych w 
Persji: kupcy niemieccy zakupują ma
sowo towary w Białymstoku, a potem 
jte już jako niemieckie wysyłają do Per 
sji. 

Handlowa misja bolszewicka z chwi 
lą przyjazdu p. M. do Teheranu rozpuści 
ła pogłoskę, że . 
przyjechał z Polski szarlatan J oszust, 

Wobec tego stanowiska placówki sowie 
ckiej, poseł polski w Teheraien p. Hem-
pel (b. adjutant Marszałka Piłsudskiego) 
musiał interweniować u kupców per
skich i oświadczyć, że 
rząd polski bierze na sflebie całkowitą 

odpowiedzialność 
za wszelkie czynności delegata Związku 
eksportowego. Oświadczenie to uczy
niło bardzo dobre wrażenie na solidniej 
szych kupcach perskich, którzy uczyni
li szereg zamówień. 

Najlepszym okresem zakupów jest 
miesiąc marzec, w tym bowiem, czasie 
kupcy perscy czynią zakupy na cały 
rok. Pomimo to p. M. zawarł cały 

szereg tranzakcji handlowych 
i jest nadzieja, że przemysł, nasz będzie 
mógł zdobyć rynek perski przy odpo
wiednim nakładzie pracy, gdyż starzy 

I kupcy tamtejsi znają jeszcze z przed 

zostaną ustalone przez władze 
W najbliższym czasie wydadzą w i 

dze administracyjne rozporządzenie, r e 
gulujące ceny węgla w handlu dc talk:-. 
r.ym i hurtowym przez wyznaczenie cen 
wytycznych, bezwzględnie obowiązuj? 
cy-h dla kupców, 

Wkładki ubezpieczeniom 
od wypadków 

zostały znacznie obniżone. 
Zarząd zakładu ubezpieczeniowe;; 

od wypadków we Lwowie uchwalił osi-
iuo daleko idące obniżenia dotychcz; • 
wych taryfowych opłat, a mianowici". 
maksimum z7 proc. na 5 proc. wypłaco
nej robocizny. 

Równocześnie podniósł zakład ubc 
pieczeniowy świadczenia, a mianowicie 
renty dla wdów i sierot o 25 do 33 pro;' 

Zakład ulgi te wprowadził ze wzgU 
du na przemysłowców, lecz stawki ma 
szą być zatwierdzone jeszcze przez mi 
nktetstwo pracy i opieki społecznej. 1 

który chce „nabrać" perskich kupców.' wojny przemysł łódzki. 

Pabianice otrzymają węgiel. 
O większe przydziały stara się i-łódzki przemysł. 

KOLEJARZE I PDCSTflWK 
łącznie domagają się poprawy 

bytu. 
Jak wiadomo, w ubiegłym tygodnii 

nastąpiła fuzja związlków pracownikó. 
kolejowych i pocztowych i na wspdlneo. 
zebraniu wyłoniono nowy zarząd, skła
dający się c członków obydwóch związ
ków. W dniu wczorajszym odbyło się w 
Łodzi pierwsze posiedzenie nowego za
rządu łódzkiego oddziału związlku, na 
klórem postanowiono wysłać dziś do wi 
eepremjera Bartla obezeuTiy memoriał 
Memorjał ów zawierać będzie postulaty 
materjalne dla polepszenia bytu koleina 
ców i pocztowców, w. 

KftTASTRDFft b l T l 

Jak już donosiliśmy, województwo 
łódzkie interweniowało w ministerstwie 
przemysłu i handlu, a inspektorat pracy 
w ministerstwie pracy w sprawie dostar 
czenia węgla dla przemysłu włókienni
czego w Pabianicach. 

Na skutek tej interwencji, ze spec
jalnych transportów niedzielnych dla po 
trzeb krajowych, wysłano większą ilość 

i l i i i nas i t 

węgla do Pabjanic, tak że na kilka dni 
groźba węgla została narazie usunięta. 

Ponieważ jest to tylko doraźne załat
wienie sprawy, a ta sama kwestja doty
czy i Łodzi, przemysłowcy postanowili 
wszcząć energiczną interwencję u rządu, 
by wreszcie widmo unieruchomienia 
przemysłu z powodu braku węgla usunie 
te zostało, b. 

Wczoraj przed wieczorem płatówk 
„Farman" w drodze z Warszawy zn:. 
szony był wylądować o parę kilera:. 
trów od Aleksandrowa. Obsługa sami 
lotu, kierowanego przez sierżanta-pi! 
ta Popławskiego, wyszła bez szwar.I 
Aparat odniósł kilka drobnllejszych 1.: 
kodzeń. (E) 

Kurier 
Najpotężniejsze arcydzieło wytwórni francusk. wg. powieści 

Jules Yern^apUMlCł iEL S1R0L0FF" 
- • w wykonaniu: L _ — 

Iwana MOZŻUĆHINA 
Natalji KOWANKO 
W|. GA JDAROWAiiiwi 
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Znów CZAROWAĆ będzie Łódź 
całą mistrzowską prą. CZAREM 
swej męsMei urody popisywać się 

będzie w obrazie 

„TRUJĄCY CZAR' 8 

mcJmie rlelny 

Rudoipii Mnf ino 
remjera w LUNIE w dni»ch NajnUższych. 
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Dziś po r a z osta tn i ! 

M I A M A 
jako spólczesna kobieta, hołdująca jedynie rozkoszom 

życia w filmie dla wszystkich p. t. 

Leg ja (Warszawa) — Turyści 

H 

To 0 czem się tite mówi i o czem się nawe' myśleć nie chce — zostało 
w tym iilmie odtworzone ze szczery* realizmem t niezwykłą subtelnością 
Wierna fotografia dzisiejszego życia.—Kulisy salonów, dancingów 

i garsonier.—Tragedje dzisiejszych kobiet i mężczyzn. 
Początek przedstawień o g. 5-ej. Sala dobrze ogrzana. 

Ilustracja muzyczna pod dyr. p. LEONA KANTORA. 

Kto nie zapłaci „za bramę" 
nie zostanie wpuszczony do domu! 

Dozorcy d o m o w i grożą oryginalnym s t re jk iem, żądając s tawek 2 0 
i 3 0 groszy. 

V dniu wczorajszym, w sali towarzy 
stwa uniwersytetu robotniczego odbył 
się wiec związku klasowego dozorców 
domowych w sprawie wynagrodzenia 
dla dozorców domowych za otwieranie 
bram po godzinie 11 w nocy. 

Na wiecu przemawiali pp. Sokołow
ski i Brzeziński, którzy omówili szczegó 
łowa sprawę wynagrodzenia, ustalonego 
ostatnio przez towarzystwo „Lokator" 
poczem uchwalono następującą rezolu
cję: 

— Zebrani dozorcy domowi stwier
dzają, i± postanowienie towarzystwa 
„Lokator" co do wynagrodzenia za ot
wieranie bram po godz. 11 w nocy nie 
odpowiada, skromnym żądaniom dozor
ców, gdyż 20 gr. za otwieranie bramy 
między godz. 11 a 1 w nocy jest zbyt 
krzywdzące. Jak wiadomo, w obecnym 
czasie dozorca musi wstawać często w 
srogie jesienne i zimowe wieczory, przez 
co narażony jest na wszelką chorobę. 

również Towarzystwa „Lokator" w spra 
wie wyższego wynagrodzenia po godz. 1 
w nocy, gdyż w porze tej mało kiedy 
otwiera się bramę. Dozorca ma najwięk 
szą pracę przy otwieraniu pomiędzy go-
dzaną 11 a 1 w nocy. Winien w tych go
dzinach otrzymywać bezwzględnie 20 
gr. między godziną 11 a 12, zaś 30 po go 
dżinie 12-ej. 

Od opłat powyższych* zostają jedynie 
zwolnieni robotnicy i osoby urzędowe. 

Rezolucja powyższa zostanie prze
słana w dniu dzisiejszym na ręce wojewo 
dy w celu rozpatrzenia jej i zwołania 
wspólnej konferencji. 

O ile żądania powyższe nie zostaną 
uwzględnione, zebrani (postanowili prok
lamować strajk w ten sposób, że kto nie 
opłaci za „bramę", nie zostanie wpusz
czony do domu. 

Wobec napływających skarg na zbył 
Niesprawiedliwe jest postanowienie wczesne zamykanie bram domów przez 

1:2 
Ciężki obowiązek wobec sportu speł 

nili, zarówno gracze obu drużyn, jak i 
ta garstka bywalców sportowych, któ
rych od przybycia na zawody, odstra
szyć nic nie jest w stanie. 

Wprawdzie sędzia na 10 minut przed 
czasem odgwizdal zawody, lecz protest, 
zarówno wytrwałej publiczności, jak i 
obu drużyn zniweczył w zarodku jego 
zamiary. Grę rozpoczęto, aby jednak 
ulec woli sędziego i na 5 minut zbyt 
wcześnie zakończyć. 

Rzecz zrozumiała, że wobec niepo
gody, o normalnej grze nie mogło być 
nawet mowy. To też już na samym po 
czątku gry, po pierwszych pociągnię
ciach, widoczne, że mecz ten mogą roz 
strzygnąć litylko, przypadki lub ener-
gja, lotność i ruchliwość młodych gra 
czy. 

Mecz wygrali Turyści, dzięki feno
menalnej wprost grze: Michalskiego I I , 
Kahana i bramkarza Lassa. 

Zwłaszcza ostatni z nich, to prawdzi 
wy „szczęściarz", gdyż naciskany usta
wicznie nie tylko, że uchronił własne 
barwy od zasłużonej tym razem poraż
ki, lecz dzidki dostarczonej mu „robo
cie" nie zmarzat jak jego vis a vis. 

Legja wystawiła pełny swój skład, 
a posiadając jeszcze rezerwy, w drugiej 
połowie gry wzmocniła swą drużynę, 
zastępując słabszych graczy, lepszymi i 
wypoczętymi. 

Turyści, zmuszeni byli, wystąpić, bez 
Hinca i Wieliszka w pomocy, z Szten-
clem w obronie i z Błaszczyńskim na pra 
wym łączniku. 

Przebieg gry, mimo tak trudnych wa 
runków, dość interesujący. 

Legja, bezwzględnie lepsza w linjl 
napadu, w której posiada, samych wy
kończonych techników. Jednakże pierw 
szorzędni ci gracze, zawodzili ppd bram 
ką. Ich strzały, mierzone, jakby umyśl
nie w bramkarza przeciwnika, prawie 
zawsze osiągały swój cel, grzęznąc, na 
wet z odległości kilku kroków w jego 

niektórych dozorców, władze adminlstra 
cyjne poleciły dopilnować policji, aby 
bramy zamykane były o przepisanej go
dzinie t. j . o 11 wieczorem. Wcześniejsze 
zamykanie bram jest bezwzględnie 
wzbronione, w. 

(1:2) 
zwinnych i umiejętnie „nastawionych" 
rękach. 

Następnie, jeszcze linja pomocy, sta 
la chwilami na wysokości zadania. Na
tomiast obrona, giy na pole karne prze 
ciwnik zawitaj:, nie wykazała żadnej 
taktyki, aczkolwiek rozporządzała ona 
nSezłytn wykopem. 

W drużynie mistrza Łodzi, jak juł 
powyżej zaznaczyliśmy, 

najlepszym był bramkarz, 
który takim taktykom i technikom, jak 
dr. Mielech, Łańko i internacjonał, Ci
szewski, przy pomocy Sztencha, grają 
cy bardzo przezornie i skutecznie, po
trafił przeciwstawić się z całą Rodnością 
bramkarza mistrzowskiej drużyny. Wy
łapał on bowiem z taką finezją i umieję 
tnością niezliczoną ilość strzałów, z rzu 
tami karnych włącznie, czem wywoły
wał na widowni niekłamane owacje, a 
u przeciwnika podziw. 

Reszta drużyny „Turystów", z obu 
Kubikami i Hermanscm na czele grała 
blado. Zwłaszcza u Kubików nie możrt A • 
było zauważyć, ani jednego, kwalif ikuj 
jącego, ich, extra-klasową przynależ
ność, pociągnięcia. Do bramki zaś nie 
trafili oni nawet z kilku kroków. To też 
przeciwnik widząc beznadziejność całej 
lewej strony napadu (Hermans i Kubicy) 
w drugiej połowie gry skoncetrował u-
wagę swej obronie na Michalskim i Bła 
szczyńskim nie dopuszczając ich do 
strzału. 

Pierwsza połowa gry otwarta. Le
gja strzela w 20 min. pierwszą bramkę, 
a w minutę później Turyści wyrównują, 
uzyskując w krótkim czasie zwycięzcą 
bramkę, (obie przez Michalskiego II). Po 
przerwie, Legja w decydującej przewa 
dze. Gospodarze, tylko wypadami prze 
doctają się na drugą połowę, lecz rezul
tat pozostaje niezmieniony. Charakter 
gry wybitnie towarzyski. Sędziował 
p. Fiedler-

Fr. Romanek. 

» « - ^ ^ ! ^ ^ ^ ^ ^ 
Tłumy elegantek i elegantów zapełnia

ją ogrody, a w salonach zbiera s ę cyga-
nerja stolicy 

• 

Największy tragik świata 

a n o n s w s r 
„Mały Kapra l" 

( K a r f e r a N a p o l e o n a ) 

C O N R A 
w potężnym 

dramacie 
zyciowo-

psychologicznym „ H r a b i a Kostja 
Nad program wspanwa farsa w 2 aktach „TAJEMNICZA TRZYNASTKA 

ft <S Wielki dramat w 9 aktach podług 
F * znanego romansu V. Cherlenlier z 

Al:ademji Francu-ik ej 
Niesamowity fascynujący Hm 

ieeujii gry c k l o r o k i o j 
< i 

Biuro Próśb i Porad !* Cefley*^ 
Załatwia wszelkie sprawy podatkowe i komunalne. 
Uwaga: Między 2—5 po poł. udziela p. Hoch-

berg informacji w sprawach podatkowych. 

Jest tanio do sprzedania 

PRZY UL. AL. KOŚCIUSZKI Nr. 77. 
Bllźaze szczegóły w Przedsląb. Budowlan. Alojzy Meissner 

ł S-ka Łódź, ul. Brzozowa Ni 11, lei. 39 CO 

udziela lekcji angielskiego poje
dynczo i w kompletach 

M A W D E L T O R T O W A , 
Pomorska 22 , front I p. 

I M H I M M M M H I M t W W 

rhk 
umeblowany wy»a 
mc solldneiiii panu 
Wiadomość w skła
dzie jedwabiu Pioir 
kowska '0 594-23 

1500-2000 dolarów 
poszukiwane na hipotekę lub na 
weksle hipotecznie zabezpieczone 
na II numerze nieruchomości przy 

ul. Piotrkowskiej. Ł4 
Oferty pod .S. S." do administracji, 

Handlowiec 
lat 26 polsko-niemiecki korespon
dent, księgowy-bilansista, dobry 
organizator, b. wicedyrektor banku 

posziiie oflpow. posady 
w poważnem przedsiębiorstwie 
Łask. wiadom. upr. kier, pod 
.Handlowiec'. 

Dr. ni od . 

?• Markowicz 
p o w r ó c i ł a z P a r y ż a 

przylmuje w zakresie chorób skór
nych 1 kosmetyki lekarskiej od 3—7 

Plofcrlcowsfea 124. 

Dzie lna Ws 9 . 
Tel Jfc 28.98. 

Choroby skórne, 
weneryczne I rao 

czoplclowt. 
Przyjmuje 

odpowiedniego na 
gatsonieię zniekrę 
[Pującem weiświem 
poszukuje od 2araz 
Ofcriy do „Republi 
ki- pod .X O." 26 

od 8 - IÓ i od 5 - 8 !jl«"°Br«'J« *YU' -M 
Leczenie lamp, jł

ist

oh 

kwarcowa. ownie, Redakcja 
Stenografa. Warsza
wa, Szczygła 12. 30 

Ładny, dozy pokój 
froniowy umeblo

wany, zaiaz do wy-
naięcia inteligentne 
mu panu, Cena przy 
stepna UUca 6-go 
Sierpnia 37, 1,11 p 
mieszk 7. 

z wszelkleml Wygo- n„ l l a J t u 'ręcznego 
damł przy intellgen IJ p r Zyjmuie suknie 

tne) rodzinie do bieliznę ażurki filet 
wynajęcia od l-go«™ k?PY , " ^ r y i -
slolipada. Al. K o ś - i e c j a r k l M a r ( ; u i i c ! , 
ciuszki 57, ra. 18, Kilińskiego 46 front 

mle.dzy 1 2 - 2 g I p. 

Okarynie do sprze< 
dan'a otomana, 

iifzetka Taz przyj
muje obstałunkt. od« 
świeża meble, prze* 
rabia otomaiy, le> 
źanlci, materace i 
zaKlada firanki po 
cepach przysUp-
r.\ cii tapicer Naw
rot Nr. 8. 

I I I III •IIIWW 

[*•'<! >y Prasowanej 
100 000 n a m da 

sprzedania, Wiado
mość K, Szopska f 
S-ka sklep materiał 
łów piśmiennych, 

Narutowicza 3 oi 
)0 12 i od 5-7. 

24 25.261 

Irzy ścienne Kilimy 
oka^yinie Oo 

sprzedania Pańska 
ii, m 11, godz. 
4-6. 664-24 

Sprzedam szafę, oto 
mnnę nieliiniar 

kę z lustrem i pal
io damskie kaniku
łowe Krucza 4 
tn. 18, 2* 

.łliisWowan* Republika" I 

ilir.ii. dotfaUlcia a!e4e!ctaya ,N«wa fangua-
ł.odzś 4 zł, 90 fr. sKieałęettole.— X tmsjc»v. 

!0 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 rt, 20 mlesłeca*. 
Odnoszenie do domn 30 groszy miesięcznie intti, 

Riprcss Wieczorny" łącznie t odneszeniem de donn z). 7.58 mes 

VJŁ*lUb£cril«. aetl. f«a stroirt*4srpalty). NEKROLOOt l NADESŁANE 3b gr. ca wiersz rall.(n«"4 szp 
Wiersz rarłłwętr. (na stronie 10 szpalt). 

25.<tX r 

1 rEKSCIE 40 gr. sa 

a teminawi 
c i n a a w iUreizynowe i zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowa o 50 prac. Zagraniczne o 100 prfi 

H admln. nie odpowiada. Drobna 10 gt. Poszukiwanie pracy Sjgr. Najmniejsze 50 aj 

wsi 
>a l \ 
pr»| 
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